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Wstęp
Ani się obejrzałem, a z projektu, który kilka lat temu dłubałem sobie między zajęciami na uczelni, zrobiła się seria wydawnicza. Nie będzie przesadą, jeśli powiem, że najważniejsza w historii polskiego hip-hopu. Oto trzecia część książki „To nie jest hip-hop. Rozmowy”.
Wielokrotnie przekładałem rozpoczęcie prac nad tym tomem. Takie czy inne problemy, nad którymi nie chcę się w tym miejscu rozwodzić, na kilka miesięcy skutecznie wyłączyły mnie z życia. Nie był to może dla mnie najweselszy czas, ale na pewno w dużej mierze pozwolił odpocząć od dotychczasowych obowiązków, by potem móc wrócić do nich z nową energią. Gdy już się pozbierałem i usiadłem do trójki, poszło błyskawicznie. W zasadzie nie wiem, kiedy ta publikacja powstała. Narzuciłem sobie mordercze tempo, bo znów poczułem głód pracy nad flagową pozycją mojego wydawnictwa. Przypomniałem sobie, że jest to cholernie fajna rzecz i że warto ją robić. Jest dla kogo, z kim i o kim.
Jeśli znasz dwie poprzednie części, dobrze wiesz, czego spodziewać się po tej. (Jeśli nie znasz, nadrobisz zaległości najpewniej zaraz po przeczytaniu trzeciej). Oddaję w twoje ręce zbiór starannie przygotowanych przeze mnie i Bartka Strowskiego wywiadów z fascynującymi ludźmi, którzy kreują oblicze polskiego hip-hopu: od strony tekstowej, muzycznej, wizualnej i wydawniczej. „To nie jest hip-hop. Rozmowy III” to ponadto minimalistyczny, schludny layout, fantastyczne portrety autorstwa Ani Bystrowskiej i Jacka Kuropatwy, archiwalne zdjęcia powyciągane z rodzinnych albumów oraz wspaniałe, geometryczne ilustracje Jacka Rudzkiego. Parafrazując wypowiedź z jednego z wywiadów – to nie zmiana; to upgrade.
Czuwałem nad każdym, choćby najdrobniejszym aspektem tej książki, i ręczę za to, że będziesz z niej zadowolony. O kulisach każdej z rozmów dowiesz się ze wstępniaków do nich, więc tutaj pozostaje mi już tylko postawić kropkę.
Życzę udanej lektury.
Jacek Baliński
10 października 2020
600V
Robię, co chcę
Sebastian Imbierowicz
ur. 1972
Producent muzyczny, DJ oraz inżynier dźwięku. Zaczął tworzyć i grać imprezy na początku lat dziewięćdziesiątych. Pierwsza płyta sygnowana jego pseudonimem ukazała się w 1998 roku. (Współ)twórca wielu kultowych albumów i utworów. Współprowadził audycje radiowe: „Kolorszok” i „600V gra, Tytus nawija”, oraz wytwórnie: B.E.A.T. Records i V6. Jedna z najważniejszych postaci w historii polskiego hip-hopu.

 

 

Dlaczego: Nie byłem na żadnej z jego pionierskich imprez, bo kiedy on już grał, ja dopiero nieśmiało ustawiałem się w kolejce do przyjścia na świat. Pierwszym kawałkiem jego autorstwa, z jakim miałem styczność, nie był któryś z utworów ze „Skandalu” czy „Produkcji – Hip-Hop”, a mający swoją premierę w 2003 roku singiel „Wychylylybymy”. Gdy słyszę: Volt, nie myślę: piwo, może taniec, ale skłamałbym, mówiąc, że na pamięć znam każdą jego płytę. Mam ogromny sentyment do dziesiątek wyprodukowanych przez niego bitów, lecz nie zaprosiłem go do udzielenia wywiadu po to, żeby z łezką w oku i w atmosferze „kiedyś to było…” powspominać stare dzieje. Zaprosiłem go dlatego, żeby oddać mu należny szacunek za wkład w rozwój hip-hopu w naszym kraju. Zaprosiłem go, żeby poznać jego „kiedyś-kiedyś”, jego „kiedyś” i jego „dzisiaj”. Żeby dowiedzieć się, co słychać u tak zasłużonej postaci, która od kilkunastu lat funkcjonuje nawet nie tyle na uboczu rynku wydawniczego, co na uboczu rzeczywistości. Nie byłoby polskiej – a w szczególności warszawskiej – sceny rapowej, gdyby nie sięgająca początków lat dziewięćdziesiątych aktywność Sebastiana Imbierowicza. Tej książki też by nie było, więc nie mogło go tutaj zabraknąć.
Jak: „Dzień dwudziestych szóstych urodzin jest bardzo dobrym dniem, by pogadać z DJ-em Voltem” – pomyślałem, proponując termin wywiadu. Zasugerowałem, że możemy spotkać się u mnie, na co otrzymałem odpowiedź, że lepiej będzie… pójść na spacer. Przyznam, że nie zdarzyło mi się wcześniej prowadzić wywiadu na spacerze, ale do odważnych świat należy. Umówiliśmy się na rogu Fieldorfa i Bora-Komorowskiego, jako że obaj mieszkamy na Gocławiu. Krążyliśmy sobie po okolicach, umieściwszy dyktafon w kieszonce na Voltowej piersi. Dość szybko jednak zrozumiałem, że w trzydziestostopniowym upale jestem zdolny myśleć wyłącznie wtedy, gdy znajduję się w bezpośrednim sąsiedztwie wentylatora. Zahaczając po drodze o lodziarnię, skierowaliśmy kroki do mojego mieszkania, gdzie na loggii spędziliśmy kolejne trzy godziny. Sebastian musiał później jechać do Lublina, by zagrać tam imprezę. W pierwszym odruchu rzuciłem, że pojadę z nim, ale po chwili doszedłem do wniosku, że lepiej będzie spotkać się na dogrywkę na spokojnie kilka dni później. Tak też zrobiliśmy, a esencję ponadsześciogodzinnego nagrania znajdziesz na kolejnych stronach.
Research, prowadzenie, transkrypcja, redakcja: Jacek Baliński
07 & 12 sierpnia 2020

 

Gdy w kwietniu 2020 roku ukazał się „Fundament”, czyli wyprodukowany przez ciebie album Kuby Knapa, byłem mocno zaskoczony, ponieważ miałem wrażenie, że już jakiś czas temu muzycznie usunąłeś się w cień. Jeszcze bardziej się zaskoczyłem, gdy później dowiedziałem się, że w szufladzie masz… jedenaście płyt gotowych do wydania.
Może nawet trzynaście (śmiech). To bardzo różne płyty: dwie z Jamajczykami, trzy z kolegą z Bostonu, EP-ka z amerykańskimi emcees, jedna z polskimi raperami, kilka z muzyką elektroniczną, lo-fi, funky house… Jako że kocham kosmos, mam też na przykład projekt oparty wyłącznie o dźwięki zaprezentowane przez NASA w serii filmów o dźwiękach planet.
Funkcjonuję w rzeczywistości nieco alternatywnej. Żyję w świecie muzyki i to temu światu się oddaję. Współczesny model przemysłu muzycznego kładzie nacisk przede wszystkim na PR, na promocję, a to mnie zupełnie nie interesuje. Żebym mógł te rzeczy, które mam w szufladzie, przełożyć na materię fizyczną i zacząć sprzedawać, musiałbym podjąć szereg działań biznesowych, co mnie nie pociąga. Nie chcę budować wizerunku człowieka, za którym stoi jakaś muzyka. Interesuje mnie wyłącznie wizerunek mojej muzyki, co niestety rozmija się dramatycznie z epoką Instagrama i konieczności ekonomicznego uzasadniania wydawania muzyki. Odizolowałem się od kwestii rynkowych, a muzykę robię, bo lubię ją robić. To ona jest dla mnie codzienną pracą – nie promocja.
Jak prześledziłem przebieg twojej kariery, zorientowałem się, że takie podejście – antybiznesowe, antypromocyjne – jest ci bliskie w zasadzie od zawsze. W 2001 roku w jednym z wywiadów powiedziałeś wprost: „Gdybym nagrał płytę, która sprzedałaby się w dwustu tysiącach egzemplarzy, to bym się przeraził (…). Dwadzieścia–trzydzieści tysięcy to jest nakład, którego nie chcę przekroczyć. (…) nie zamierzam osiągać komercyjnego sukcesu”.
Dziękuję, że to zauważyłeś. To wynik większej filozofii życiowej. Gardzę postawą ludzi, których hobby jest gromadzenie środków finansowych grubo powyżej potrzeb, co służy wyłącznie pokazaniu swojego statusu i zaspokajaniu chorego ego. Jeżeli czyjeś ambicje sprowadzają się do tego, żeby komuś zrobiło się przykro, bo ma gorszy samochód niż ten ktoś, to ja pierdolę takie ambicje. W pewnym sensie mam lewicowe poglądy, ponieważ nie potrzebuję motywacji do pracy. Kocham swoją pracę i nie pracuję dla pieniędzy, tylko dla zajebistej codzienności. Pracuję po to, żeby czas, który spędzam w pracy, był dla mnie przyjemny. Misja i uczciwość na płaszczyźnie pracy artystycznej polegają na tym, żeby wytwarzać dobra kulturowe w oparciu o własne przekonania estetyczne. Żeby malować takie obrazy, które wydają się malarzowi piękne, a nie takie, o których ten malarz wie, że się sprzedadzą.
Rozwiniemy te kwestie w dalszej części, natomiast teraz jeszcze na chwilę nawiążę do Knapa. Domyślam się, że skoro masz jedenaście – albo nawet trzynaście, jak ustaliliśmy – płyt czekających na ujrzenie światła dziennego, to pewnie masz także setki bitów do zagospodarowania. Zakładam, że Kuba mógł przebierać jak w ulęgałkach.
Zazwyczaj jak podejmuję się współpracy z jakimś artystą, przygotowuję kompozycje specjalnie dla niego, ale z Knapem było rzeczywiście tak, jak mówisz. Przyszedł do mnie, posłuchał bitów, wybrał sobie, które chciał – i nagrał na nich „Fundament”. Z Kubą zrobiłem kilka lat temu kawałek na moją płytę producencką, która nigdy się nie ukazała, choć miałem gotowe około siedemdziesięciu utworów. Polubiłem jego styl, rytmikę i flow, więc kiedy zaproponował stworzenie wspólnego albumu, od razu się zgodziłem. Lubię ciężki, miarowy hip-hop, który kojarzy mi się z maszerującymi słoniami, a do takich produkcji Knap pasował idealnie; szedł po tych bitach jak dromader. Dodam też, że jego postawa jest zbliżona do mojej, bowiem w tworzeniu nie zwraca uwagi wyłącznie na aspekt materialny. Sympatyzuję zresztą z całą jego ekipą WCK ze względu na ich styl i podobne podejście do wielu rzeczy.
To ciekawe o tyle, że między tobą a członkami tej grupy jest piętnaście, a może nawet dwadzieścia lat różnicy.
Wychowałem się z babcią, z którą rozumiałem się lepiej niż z rodzicami, i wydaje mi się, że w kontaktach międzyludzkich są znacznie istotniejsze klucze niż data urodzenia. Nie ma dla mnie znaczenia, czy ktoś jest piętnaście lat młodszy czy starszy. W moim życiu osobistym znalazłem dowody na to, że duża rozbieżność wieku z kobietą wcale nie ma wpływu na poziom porozumienia. Wiek psychiczny i fizyczny nie zawsze się pokrywają.
Jak doszło do tego, że wychowałeś się z babcią?
Stało się tak z tego powodu, że moja podstawówka znajdowała się bliżej mieszkania babci, a w związku z tym, że nie chcieliśmy tej szkoły zmieniać, mieszkałem u niej. Szkoła Podstawowa nr 15 na rogu Angorskiej i Saskiej, bardzo dobrze wspominam. Podobnie zresztą jak XXXV LO imienia Bolesława Prusa, też znajdujące się na Saskiej Kępie, na której mieszkałem do siedemnastego roku życia. Później przeprowadziłem się na Gocław i od tamtej pory nieprzerwanie tu jestem.
Twoja rodzina od dawna jest związana z prawym brzegiem Warszawy?
Świętej pamięci tata pochodził z Wielkopolski, a dokładnie z Gniezna, natomiast mama urodziła się w Warszawie.
Ojciec miał sześcioro rodzeństwa, jego tata wcześnie odszedł, więc po części wychowywał się z mamą, po części z babcią, a jeszcze po części – na ulicy. Był trochę „ziomeczkiem”; nawijał i zachowywał się w sposób „streetowy”. Sporo czasu spędzał z kolegami i butelką piwa w dłoni. Gdy ktoś mu podskakiwał, nie dawał sobie w kaszę dmuchać, mimo drobnej budowy. Miał w sobie jednak również wrażliwość, być może czasami wręcz zbyt dużą. Był przy tym ambitny, bo mimo tego, w jakich warunkach dorastał, skończył WAT i był inżynierem wojskowym. W pracy niestety nie układało mu się za bardzo, ponieważ był religijnym człowiekiem, co za czasów PRL-u nie było mile widziane.
Mama zaś, która pracowała jako inspektor BHP, była wychuchana, wydmuchana. Zderzyły się więc ze sobą dwa światy. Wynikiem tego zderzenia jestem ja, urodzony w praskim szpitalu na Szaserów. Z jednej strony jestem „wychowany” jak moja mama, z drugiej natomiast, gdy trzeba, jestem prosty i bezpośredni. Pół na pół. Po ojcu mam też wrażliwość, co nie zawsze pomaga, bo zwykle w życiu lepiej słuchać rozsądku niż emocji.
Z czym ci się kojarzy Saska Kępa z twoich lat młodości?
Podobnie jak obecnie, Saska Kępa była odrobinę pretensjonalna, ale miała pewien autentyczny urok. Czuło się, że panuje tam niezależny, artystyczny klimat. Szło się ulicą i nagle mijało się dom z tabliczką informującą o tym, że podczas pobytu w Polsce mieszkał tu Pablo Picasso – przez co zresztą w jakiś sposób polubiłem abstrakcyjną wizję malarstwa. Szło się dalej, mijało kolejne budynki, a w nich studia rzeźbiarskie i rzeźby za oknami lub w ogródkach. Obcując z tym na co dzień, zrozumiałem, że twórczość i działania oparte o poszukiwanie dóbr estetycznych są realnymi, pełnowartościowymi zajęciami, a nie jakimś wymysłem.
Będąc jeszcze w liceum, zrobiłeś transfer po sąsiedzku na Gocław.
Gdy zmarła moja babcia, rodzice przeprowadzili się do jej mieszkania, ja natomiast po paru latach przeniosłem się do tego, które zwolnili na Gocławiu. Kocham moich rodziców, a oni mnie, ale zrozumieliśmy w porę, że mamy inne typy osobowości i nie jesteśmy w stanie mieszkać razem. Byłem ciężkim materiałem do wychowania. Nikt nie musiał mnie po nocach odbierać z komendy, ale miałem po prostu swoją wizję życia i nie robiłem tego, czego chcieliby mama z tatą, tylko to, co uważałem za słuszne. Z tego powodu w wieku siedemnastu lat mieszkałem już sam, co zresztą było dobrą decyzją i pozwoliło mi niezależnie się ukształtować.
Rodzice oczywiście wspomagali mnie finansowo, opłacali czynsz i mogłem na nich liczyć nawet w późniejszych latach, ale co do zasady starałem się utrzymywać samodzielnie. Będąc już na studiach, zarobkowałem, dając korepetycje z fizyki, a do tego przez dwa lata tworzyłem biżuterię artystyczną z bambusa – naszyjniki, bransoletki… – i sprzedawałem ją na Barbakanie na Starym Mieście. W ten sposób pozyskałem pieniądze na kupowanie pierwszych płyt.
Miała wzięcie ta biżuteria?
W pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych na warszawską Starówkę szło się trochę jak na jarmark. Ja się wyróżniałem z tego powodu, że jako jedyny oferowałem własne produkty, podczas gdy większość handlowała zegarkami lub ruskimi babami – takimi, z których większa kryje mniejszą wewnątrz. Kupowali je zagraniczni turyści, mylący Polskę z Rosją. Później nawet sprzedawałem moje wyroby do jednej z galerii, ale gdy zacząłem robić muzykę, nie starczało mi już czasu na wszystko.
Naszyjniki, bransoletki z bambusa – to było trochę flower power, ale to dobrze, bo nigdy nic nie miałem do hipisów i jestem pacyfistą. Lubię wymyślać i wytwarzać rzeczy, czego wynikiem – jak również wynikiem mojej potrzeby samodzielności i kształtowania własnej rzeczywistości – była swego czasu właśnie produkcja takiej biżuterii. Miło wspominam tamten czas.
Poza dwiema wspomnianymi przez ciebie działalnościami zarobkowymi podejmowałeś się jeszcze jakichś zajęć, które pozwalałyby ci się utrzymać?
Przez rok byłem akwizytorem i sprzedawałem piece gazowe. Jak chcę, to mam gadane, więc coś na tym zarabiałem. Dostałem katalog i pracowałem, kiedy miałem na to ochotę. Przez całe życie tylko przez jeden dzień pracowałem dla kogoś – na budowie pod koniec liceum. Za dniówkę, którą otrzymałem, kupiłem sobie trzy kasety magnetofonowe. Poszedłem tam i mówili mi, co mam robić – na przykład wozić taczką piasek z miejsca na miejsce – a to jest dla mnie tortura. Nie potrafię robić rzeczy, których sam nie wymyśliłem. Prędzej skończę na Dworcu Centralnym, śpiąc na ławce, niż wykonując coś, co będzie mi przez kogoś nakazywane. Nic dla mnie nie znaczy, że społeczeństwo nakazuje funkcjonowanie w ramach pewnej konwencji. Jeżeli budzę się o określonej godzinie, to dlatego, że chcę o tej godzinie się obudzić, a nie dlatego, że ktoś mi mówi, że mam być w pracy na ósmą.
Cofnijmy się na moment do szkoły. Wspominasz ją dobrze, niedobrze…?
Dobrze. Byłem grubasem, przez co w podstawówce czasem padały w moją stronę jakieś docinki, więc – choć nie przepadałem za bójkami – bywało, że musiałem komuś przyłożyć. I potem już wszyscy mnie lubili (śmiech). Z zachowania zwykle miałem słabe oceny, ale nie z tego powodu, bo nie byłem łobuzem. Wynikało to stąd, że zawsze miałem swoje opinie i nie lubiłem koncentrować się na nudnych lekcjach.
Nauka przychodziła mi bez trudu, choć oczywiście również była ona podporządkowana mojej nadrzędnej idei: robię, co chcę. Jeżeli coś mnie interesuje, jestem w stanie wskoczyć w tę dziedzinę i dać się jej pochłonąć. Dziesięć godzin ślęczenia nad jednym tematem nie stanowi dla mnie wysiłku. Z przedmiotów, za którymi nie przepadałem, czyli wymagającymi nauki pamięciowej, zazwyczaj dostawałem trójki lub czwórki. Z matematyki, fizyki, chemii czy biologii – raczej te lepsze oceny.
Z jakich powodów bliżej było ci do nauk ścisłych i przyrodniczych? I dlaczego na studia poszedłeś akurat na fizykę?
Mnie nie interesuje zastanawianie się nad tym, co komu przyszło do głowy. Interesuje mnie zastanawianie się nad tym, jak jest zbudowany świat – a nie myślenie ludzi w ramach tego świata. Zawsze jednak lubiłem też sztukę, choć trudno mnie zachwycić słowem. Jeśli chodzi o literaturę, jestem fanem Stanisława Lema. Z reguły czytam jednak teksty zawierające wiedzę, a nie fantazje literatów.
Ze wspomnianej ciekawości, jak jest zbudowany świat, zdecydowałem się studiować fizykę. Fascynowały mnie fizyka kwantowa, fizyka wysokich energii, astrofizyka, budowa wszechświata… Jeszcze będąc w liceum, chciałem pojąć, o co chodziło Einsteinowi. Zadawałem sobie też pytania typu: Jak powstał czas? Czy życie ma jakiś cel? Czy to wynik złożonego przypadku, że ja zaistniałem? Ludzie często znajdują odpowiedzi na te pytania w religii. Zanim poszedłem na studia, również byłem religijny, ale w konfrontacji z logiką wiara nie mogła wygrać.
Z czasem dotarło do mnie, że fizyka jest nauką, która daje więcej pytań niż odpowiedzi, czym byłem zawiedziony, ale nadal jest ona jedynym miarodajnym opisem rzeczywistości, jaki znam, i nadal fizykę uwielbiam. Czas spędzony na Uniwersytecie Warszawskim nie był w żadnym wypadku czasem straconym. Studia zmieniły moją wizję świata i sposób formułowania myśli. Nie zostałem magistrem, ponieważ zrezygnowałem z uczelni po czterech latach, ale ja tam nie poszedłem dla papierów czy po to, by w przyszłości pracować jako fizyk, więc nie żałuję. Niedługo potem wydałem już swoją pierwszą płytę.
Tą płytą była kultowa kompilacja „Smak B.E.A.T. Records” w 1997 roku, ale muzykę zacząłeś robić już znacznie wcześniej, żeby wspomnieć tylko składy Huzdemak oraz 1 Killa Hertz.
Na fizyce miałem dwa semestry z programowania – pisaliśmy wtedy, w ramach ćwiczeń, proste oprogramowanie rozwiązujące jakieś problemy matematyczne. Pamiętam, że raz pisaliśmy program do sterowania dla mikroskopu tunelowego. Dzięki zajęciom z komputerami na wskroś zrozumiałem te maszyny, co pomogło mi w produkcji muzyki. Pierwsze bity robiłem na początku lat dziewięćdziesiątych w Trackerach: Scream Tracker, Fast Tracker… Nie ukazały się one jednak na żadnym oficjalnym wydawnictwie. Produkcje, które trafiały już później na płyty, robiłem na Akai S900, podpiętym do peceta z Cubasis. Sampler ten kupiłem od Jacka Kufirskiego, producenta pierwszej płyty Kazika [„Spalam się” z 1991 roku – przyp. red.].
W wywiadzie z Filipem Kalinowskim dla magazynu „Estrada i Studio” wspominałeś, że Kufirski odradzał ci samplowanie pełnych obiegów bębnowych, ponieważ jest to mało kreatywne.
Zgadza się. Jak kupiłem od niego ten sampler, zrobiłem na początku kilka kawałków na pętlach bębnów i poszedłem mu pokazać. Wtedy Kufirski powiedział: „Co to są za bity, jak nie umiesz sam bębnów zrobić?”. Posłuchałem tych produkcji i stwierdziłem: „Faktycznie, co to są za bity?! Przecież to ktoś inny zrobił, a ja tylko zapętliłem; bez sensu”. Wtedy zacząłem robić własne bity, oparte na pojedynczych uderzeniach bębnów. To jest trudniejsze (legendarne wśród producentów memy o godzinach poszukiwania odpowiedniego brzmienia kicka czy werbla są prawdą) – ale ja lubię trudne rzeczy, więc od razu mnie to zafascynowało. Jarałem się tworzeniem brzmienia, jarałem się soundem, charakterem, naturą dźwięku. W podstawówce w ogóle myślałem, że zostanę dyrygentem (śmiech). Tak się jednak nie stało, za to pochłonęło mnie sklejanie ze sobą różnych dźwięków, żeby one ze sobą harmonizowały i tworzyły spójną całość.
Poza fizyką i muzyką coś cię wtedy jeszcze fascynowało? Jak spojrzałem na creditsy różnych rapowych albumów z lat dziewięćdziesiątych i początku dwutysięcznych, zwróciłem uwagę na fakt, że w przypadku niektórych płyt byłeś odpowiedzialny za produkcję, skrecze, miks, mastering, zdjęcia, projekt okładki i DTP. Równocześnie.
Jak chcesz, żeby coś było dobrze zrobione, to zrób to sam – to moja dewiza. Bardzo rzadko zdarzało się, żebym coś komuś zlecił i był zadowolony z efektów. Jednym z wyjątków był Grzegorz Piwkowski, który robił mastering moich pierwszych płyt i robił go dokładnie tak, jak powinien być zrobiony; ja byłem tam tylko pomocnikiem. Był zresztą czas, że Grzegorz masterował w zasadzie wszystkie wydawane w Polsce albumy. Jest to człowiek z ogromnym wyczuciem muzycznym i wrażliwością oraz dysponujący fantastycznym warsztatem. Co ciekawe, od 2018 roku prowadzimy zajęcia w tej samej szkole – warszawskiej Akademii Realizacji Dźwięku. On uczy masteringu, a ja oprogramowania muzycznego, produkcji i miksu. Kolejną ciekawostką jest to, że założycielem tej akademii jest Krzysztof Maszota, który realizował wokale na „Skandal” Molesty.
Wydawało mi się, że przekopałem cały internet wzdłuż i wszerz, ale do tej informacji nie dotarłem… Wróćmy jeszcze do pierwszych muzycznych prób. Coś mi świta, że pod koniec lat osiemdziesiątych miałeś plan, by założyć zespół z Cichym, jednym z pionierów warszawskiego writingu.
Z Cichym – byliśmy kolegami – przecięliśmy się na skejtowskich spotkaniach pod Centralnym, choć sam nigdy nie jeździłem na desce. Byłem tym, który przynosił boomboxa i kasety. Przez krótki czas nawet mieliśmy zespół, ale to nie był jeszcze zespół, który tworzyłby muzykę na komputerach. W naszym rapowym przedsięwzięciu uczestniczyli też moi koledzy z liceum: między innymi Macio Moretti i Paweł Krawczyk, czyli gitarzysta Hey. Pamiętam jedną próbę, na której Paweł grał na gitarze, a ja śpiewałem. Dość szybko jednak zrozumiałem, że nie mogę być wokalistą ani nawet raperem, bo mam kiepską pamięć i zapominałbym tekstów – albo może zwyczajnie nie lubię się uczyć na pamięć.
Kiedy odkryłem produkcję muzyczną i uświadomiłem sobie, że jestem w stanie samemu zrobić wszystko od A do Z, stałem się samowystarczalny. Pasuje mi to, ponieważ jestem mało kooperatywny, co zresztą w sobie cenię. Dzięki temu lubię ludzi – prawdopodobnie dlatego, że mam z nimi niewielki kontakt, bo nie musimy kooperować (śmiech) – ale trudno jest mnie przekonać do przytakiwania cudzym pomysłom wyłącznie po to, żeby było sympatycznie. Mnie trzeba przekonać logiką, że pomysł jest sensowny.
Pierwszym twoim utworem, jaki został wydany w oficjalnym obiegu, było „Wyłącz mikrofon” 1 Killa Hertz – w którym zresztą udzielałeś się jeszcze rapowo – na składance „SP” z 1996 roku. Było to dla ciebie wydarzenie? Na zasadzie: „Wow, ktoś chce wydawać naszą muzę”?
Nie. Zaproszono nas na tę kompilację i z przyjemnością się na nią dograliśmy, ale raczej było tak, że nie chcieliśmy się wiązać ani z SP Records, ani z żadną inną wytwórnią. Chcieliśmy pozostać niezależni. Ja nigdy nie prosiłem, żeby ktoś mnie wydawał. Wtedy robiliśmy rap po to, żeby robić zajebisty rap, a jak ktoś nie kumał, że to jest zajebisty rap, to się mylił (śmiech). Taka była moja wizja.
Niechęć do wiązania się z labelem była zapewne jednym z powodów, dla którego w 1997 roku otworzyliście między innymi z Hirkiem Wroną wytwórnię B.E.A.T. Records.
Zgadza się. Jeśli mam pracować w jakiejś wytwórni, to muszę być w niej szefem artystycznym. Koniec dyskusji. Tak było w B.E.A.T. Records. Założyliśmy ten label wraz z Bartkiem Sosnowskim, Bogdanem Wicińskim i wspomnianym przez ciebie Hirkiem, dzięki któremu doszło to w ogóle do skutku. Znał on bowiem ludzi z Pomatonu, pod skrzydłami której to wytwórni byliśmy, ale nasza niezależność była absolutna. Mówię o niezależności w kontekście artystycznym, bo tylko na takiej mi zależało. Nie tak istotny jest dla mnie nakład i w niewielkim stopniu obchodzi mnie, na jakim papierze zostanie wydrukowana okładka. Dla mnie liczyło się tylko to, żeby moja muzyka była taka, jaką sobie życzę. Żeby nikt mi płyty nie wydłużał ani nie skracał i żeby nikt w nią w żaden sposób nie ingerował. Taki warunek postawiliśmy Pomatonowi i oni na to przystali. Było im to pewnie zresztą na rękę, bo przecież oni nie wiedzieli, co to za muzyka i o co w niej chodzi. Ja wiedziałem i nie potrzebowałem, żeby ktoś na jakimś stanowisku utwierdził mnie w przekonaniu, że to, co robię, jest dobre. W płytę Thinkadelic „Lek” zbytnio się nie angażowałem, bo to nie była moja muzyka, ale albumom „Smak B.E.A.T. Records” i „Skandal” nadałem kształt brzmieniowy; zaprogramowałem i pokleiłem na samplerze wszystkie bity. Większość z nich też wymyśliłem. W przypadku płyt producenckich dla RRX komponowałem i kleiłem już w stu procentach. Swoją drogą, dla Krzyśka Kozaka zrealizowałem znacznie więcej płyt – kompilacje w całości lub częściowo – nie tylko moje autorskie.
Nad aspektami artystycznymi miałeś pełną kontrolę, ale w kwestiach finansowych już chyba nie było tak kolorowo. Na „Smak B.E.A.T. Records”, mimo sprzedanych kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, zarobiłeś tysiąc dwieście złotych. To nie są pieniądze, po zobaczeniu których można wykrzyknąć: „Fajnie, to robię dalej muzykę i może uda się coś na tym zbudować!”.
Na kwestie finansowe zawsze miałem mniej lub bardziej wyjebane. Tantiemy za „Skandal” (na tej płycie już zarobiłem trochę więcej, bo około pięciu tysięcy złotych!)wciąż otrzymuje kilka osób, łącznie z kolegami, których wkręciłem w tę wytwórnię, ale ja nie dostaję rozliczeń od kopii; za ten materiał spływają do mnie tylko pieniądze z ZAiKS-u. Więc tak, jeśli chodzi o kasę, to dałem się przerobić jak dziecko. Tyle, co skapnęło mi ze „Smak B.E.A.T. Records”, zarabiałem wówczas na dwóch imprezach. Nie rozpaczam jednak z tego powodu. Bardziej mnie to śmieszy niż irytuje, choć to może niektórym wydać się dziwne. Z takim podejściem jednak serce jest lżejsze, a niebo ma bardziej błękitny kolor. Kto nie spróbuje, ten się nie dowie.
Z założenia nie chcę niczego budować na muzyce. Ona jest celem. Jeśli ktoś sobie myśli: „Zacznę robić muzykę i dzięki temu będę miał na utrzymanie”, to celem takiej osoby jest utrzymanie, a muzyka jest narzędziem. U mnie jest odwrotnie: celem jest muzyka, a utrzymanie się jest narzędziem do tego, by móc żyć i robić muzykę. Nie jest więc sensem sprzedawanie muzyki i zarabianie na niej. Jak zbliża się termin płatności za chatę, prąd czy polisę, wtedy przez parę minut się martwię i trochę muszę czasem się nagimnastykować, ale przez resztę czasu żyję innymi tematami. Głównie pracą; zabawne.
Napomknąłeś między słowami o pieniądzach za granie imprez. To jest ten moment wywiadu, w którym przechodzimy do imprez właśnie.
Pierwsze DJ-skie kroki stawiałem jeszcze w podstawówce, grając na szkolnych dyskotekach. Wtedy oczywiście jeszcze nie grałem hip-hopu, bo go nie znaliśmy; puszczałem muzykę pop. Jak tylko jednak pod koniec lat osiemdziesiątych trafiłem na hip-hop, a konkretnie na fantastyczną płytę EPMD „Strictly Business”, ta rytmika momentalnie do mnie przemówiła: funkowy groove, bębny, basy… To był klucz do zamka, który otworzył moją głowę.
Pierwszą poważną imprezą, na której zagrałem pod koniec nauki w liceum, była impreza z cyklu Rap Club w Hybrydach. Cykl ten był prowadzony przez Maksa i Kelnera, którzy puszczali na żywo między innymi klipy z „Yo! MTV Raps”. To już były w pełni rapowe imprezy; lecieli LL Cool J, Public Enemy, Run DMC… Któregoś razu zapytałem się chłopaków, czy mógłbym przyjść tam i chociaż przez chwilę zagrać. Zgodzili się. Pierwszy raz w życiu zobaczyłem gramofony Technicsa; zwariowałem! Nie miałem wtedy jednak jeszcze płyt winylowych, więc przyniosłem własny magnetofon i grałem z kaset.
Tak czy inaczej, we wspomnieniach ludzi najbardziej jednak utkwiły imprezy z nieco późniejszego okresu.
Regularnie zacząłem grać dzięki audycji „Kolorszok”, bo to dzięki niej poznałem Piotra Purzyckiego, wyjątkowego człowieka, który w zasadzie stworzył rynek imprez muzycznych w Warszawie. Koncentrował się na techno i muzyce elektronicznej, ale doceniał również hip-hop. (Dodam, że jest to bardzo świetlana postać w moim życiu; nauczyłem się od niego elementarnej solidności). Któregoś razu przyszedł jako gość do audycji, w realizacji której pomagałem Bognie Świątkowskiej, opowiedział o swoich imprezach i ogłosił, że szukają DJ-a. „Tutaj jest!” – zaproponowałem swoją kandydaturę (śmiech). I przez kilka lat grałem później na imprezach w Alfie, Hybrydach czy Stodole, które to imprezy Piotrek organizował.
Mocno pracowaliśmy nad promocją tych wydarzeń oraz nad rozwojem hiphopowej zajawki w mieście. Rozdaliśmy setki tysięcy ulotek, po partyzancku rozwieszaliśmy plakaty w liceach – nie sposób było tego nie zauważyć. Chcieliśmy, żeby w ogóle ktokolwiek tam przyszedł, a już po trzech–czterech imprezach okazało się, że chętnych jest kilka razy więcej, niż klub jest w stanie pomieścić. Z tego okresu bardzo dobrze wspominam Maćka Sienkiewicza, z którym razem graliśmy: ja hip-hop, a on rock, grunge i alternatywę.
Co pojawia się przed twoimi oczami, jak myślisz o złotych latach warszawskich imprez hiphopowych? Z jednej strony niewątpliwie obrosły one kultem, ale z drugiej strony nie da się ukryć, że nieodłącznym elementem tego wszystkiego były również bijatyki.
To były bardzo specyficzne imprezy. Mieszkając w relatywnie dużym mieście, jakim jest Warszawa, wychodząc na ulicę, za każdym razem widzi się nowe twarze. My natomiast skupiliśmy wokół naszych imprez duże grono ludzi – kilkaset, może nawet tysiąc osób – w którym każdy znał się z każdym, bo co tydzień widywali się w tym samym miejscu. Na tym polegała magia Alfy czy Hybryd. Jak później szło się przez centrum, to raz na kwadrans spotykało się kogoś znajomego. Socjologiczny ewenement. Wszyscy młodzi ludzie wiedzieli, co to za imprezy. Jeżeli były bójki, to sporadycznie, bo to nie były wiejskie dyskoteki ze sztachetami. Oczywiście kilka lat później – w Punkcie, Remoncie czy Stodole – było już inaczej, ale pionierskie imprezy wspominam jako imprezy dla setek przyjaciół. Tam stworzyło się środowisko, które dało podwaliny do zbudowania warszawskiej kultury hiphopowej. Do tego doszło jednak niejako przy okazji, bo ja grałem te imprezy po to, żeby po prostu zarobić parę groszy. Muzykę robię z pasji, ale imprezy gram dla pieniędzy.
Gdybyś miał przytoczyć jedno wspomnienie związane z imprezami, byłoby to…
Najróżniejszych historii jest mnóstwo, ale przytoczę może tę, jak na jednej z imprez podeszli do mnie Włodek z Vieniem i zaczęli nawijać do mikrofonów. Przyjrzałem się im i dostrzegłem w nich przekonanie, że to, co robią, robią dokładnie tak, jak powinni. To mi wystarczyło, żeby być pewnym, że warto zainwestować w nich czas oraz wysiłek i wyprodukować im płytę „Skandal”. Wiedziałem, że to właśnie Molesta będzie pierwszym zespołem, dla którego chcę przygotować cały album. Już wtedy bardzo ceniłem takie kino jak „Rejs” czy „Dziewczyny do wzięcia”. Ceniłem je za autentyzm, którego nie uświadczy się w innych filmach. Była w nich ukazana prawda o człowieku. To samo jest dla mnie siłą „Skandalu”. Jak słucha się tego albumu, dotyka się człowieka, a nie widzi się produkt, za który człowiek chciałby uchodzić.
Swoją drogą, podobnie było z Pihem. Pierwszy raz zetknąłem się z nim na festiwalu hiphopowym w Białymstoku, gdzie siedziałem w jury. Gdy usłyszałem, jak nawija, momentalnie chciałem zrobić mu płytę. I zrobiliśmy w 2000 roku „Wielką niewiadomą” JedenSiedem, czyli zespołu, który tworzył z Tymim. Mam różne wady, ale mam też zalety – i jedną z nich jest to, że w mgnieniu oka potrafię wychwycić talent. Molesta, ZIP Skład, Pih, Tede – to wszystko są ludzie, których zobaczyłem i stwierdziłem, że muszę im pomóc, bo mają ogromny potencjał.
Powiedziałeś wcześniej, że regularne imprezy zacząłeś grać dzięki legendarnej audycji „Kolorszok”. Jak doszło do tego, że w pewnym momencie dołączyłeś do Bogny?
Zadzwoniłem do niej po prostu i powiedziałem: „Słuchaj, Bogna, jestem nikim, nie znasz mnie, ale lubię twoją audycję i kolekcjonuję płyty rapowe, które mogłyby ci się przydać. Chętnie bym się z tobą spotkał i pokazał, co mam”. A trzeba wiedzieć, że wtedy płyty nie były dobrem powszechnym. Ja zamawiałem je w takich sklepach jak Helicon przy ulicy Freta – przychodziłem tam, wybierałem z katalogu pozycje, które mnie interesowały, wypisywałem formularz zamówienia, po czym miesiąc później otrzymywałem telefon z informacją, że przesyłka ze Stanów dotarła i mogę ją odebrać. Sugerowałem się albo okładkami, albo pozdrowieniami, które wyczytałem we wkładkach innych płyt i w których wymienianych było mnóstwo wykonawców. Zwykle dobrze trafiałem, bo w ten sposób stałem się chociażby pierwszym w Polsce posiadaczem płyty „Enter the Wu-Tang (36 Chambers)”. Ten album już przyniosłem do „Kolorszoku”, ponieważ po wspomnianym telefonie do Bogny rzeczywiście spotkaliśmy się i okazało się, że nasze zbiory pokrywają się w może dwudziestu procentach, więc można było zrobić z moich płyt użytek. Przyszedłem raz, drugi, trzeci – i tak już przychodziłem co tydzień. Na pierwszym miejscu jednak zawsze była Bogna – ona prowadziła audycje, a ja byłem odpowiedzialny częściowo za selekcję utworów. Kilka razy byłem też realizatorem.
„Kolorszok” był doskonałą rzeczą i warszawska scena wiele mu zawdzięcza. Ja również, bo to dzięki niemu i dzięki imprezom poznałem osoby, które później udzielały się rapowo na moich płytach producenckich.
Nieco później, bo w latach 2001–2002, współprowadziłeś jeszcze audycję „600V gra, Tytus nawija”.
Tytusa poznałem również za pośrednictwem „Kolorszoku”. Audycja – audycją, ale przyjaźniliśmy się już wcześniej i mieliśmy różne wspólne plany. Przez kilka miesięcy prowadziliśmy nawet sklep internetowy Winyle Volta. Obaj odpowiadaliśmy za selekcję tytułów, które sprowadzaliśmy z hurtowni, ale już samą sprzedażą zajmował się Tytus; ja byłem bardziej twarzą tego przedsięwzięcia, ponieważ nie miałem nigdy biznesowych ciągot ani zdolności. Wkrótce w moim życiu pojawiły się jednak pewne komplikacje i zamknęliśmy ten interes, a Tytus postanowił wówczas założyć wytwórnię płytową Asfalt Records, którą to nazwę zresztą wymyśliłem. Żeby jednak nie było, że coś sobie przypisuję – koncepcja artystyczna katalogu była w pełni Tytusa. Nasze wizje były odmienne – on był bardziej ułożony i taki też rap preferował, podczas gdy ja wolałem ten streetowy.
Wspomniałeś o komplikacjach, które się pojawiły w pewnym momencie.
Nie będę tu wchodził w szczegóły, ale na jakiś czas po premierze płyty „V6” musiałem po prostu trochę odizolować się od społeczeństwa. Była to z mojej strony ucieczka przed pewnymi układami – po części związanymi ze środowiskiem rapowym, ale z innych powodów niż artystyczne. Później podobne sytuacje już nigdy się nie wydarzyły, co nie zmienia faktu, że potrzebowałem dłuższej chwili, zanim doszedłem do siebie. W tamtych dniach spędzałem więcej czasu poza Warszawą, przestałem grać imprezy, przestałem angażować się w nagrania… Odsunąłem się od środowiska i od sceny, żeby się zresetować. Ta przerwa trwała mniej więcej dwa lata. W tym czasie bardzo też ewoluowałem muzycznie, czego następstwem były płyty „600°C” oraz „Style. Operacja: zrób to głośniej”.
Do tej ewolucji, która objawiła się na wspomnianych albumach z 2003 i 2004 roku, jeszcze przejdziemy, ale póki co przyjrzyjmy się twojej bodaj najbardziej kultowej płycie producenckiej, czyli „Produkcji – Hip-Hop”. Naszła mnie bowiem refleksja, że po tym, jak zarysowaliśmy twój background rodzinny, łatwiej jest zrozumieć, jak udało ci się dogadać zarówno z raperami z Jasnej, jak i z Ciemnej Strony – bo taki podział zastosowałeś przy tym dwupłytowym wydawnictwie. W 1998 roku to musiała być sztuka!
Miałem okazję rozmawiać z ludźmi, którzy byli bardziej groźni niż streetowi raperzy, i ci ludzie zachowywali się w stosunku do mnie poprawnie, jako że ja też względem nich zachowywałem się uczciwie. Uważam, że gdy porozmawia się jak człowiek z człowiekiem – spokojnie, z wzajemnym szacunkiem – w wielu przypadkach można osiągnąć kompromis. Każdy z nas w głębi ma te same potrzeby. Pamiętam, jak w okolicach 2010 roku jechałem półtorej doby autobusem, żeby zagrać na zimowej imprezie we Włoszech. We Wrocławiu wsiadło dwóch koleżków, z czego jeden był nastawiony wrogo i niemal sterroryzował cały autobus. W końcu powiedziałem do niego: „Dawaj, siadaj. Pogadamy”. Pogadaliśmy, okazałem zainteresowanie czymś, co było dla niego ważne – w tym przypadku była to akurat siłownia – i typ nagle z terrorysty przeistoczył się w normalnego człowieka, by pod koniec wyjazdu stać się „pomocnym kumplem”.
Co do samego wydawnictwa natomiast, to powstało ono dlatego, że miałem znacznie więcej bitów, niż był w stanie przyjąć „Skandal”, a do tego posiadałem wielu znajomych, którzy rapowali, ale żaden z nich nie był wówczas jeszcze na tyle dobry, żebym chciał zrobić z nim całą płytę. Trudno mi natomiast przywołać jakieś konkretne wspomnienia, ponieważ ja raczej ich nie magazynuję, a moja pamięć jest zawodna. Miałem cel w postaci stworzenia płyty i ten cel zrealizowałem.
„Produkcja – Hip-Hop” to kopalnia klasycznych utworów – w zasadzie mógłbym w tym miejscu wymienić połowę tracklisty. Pozwolę sobie jednak arbitralnie wybrać jeden z tych szlagierów: „Dźwięki stereo” Stereofonii.
Franek Toeplitz z tego zespołu do dziś jest moim przyjacielem. Na co dzień działa w branży reklamowej i od kiedy został ojcem, nie jest aktywny na scenie muzycznej, ale w 2012 roku wyprodukowałem prawie połowę jego solowej płyty „Dalej”. Z jego i Kowala inicjatywy pisałem też wcześniej przez pewien czas felietony dla „Ślizgu”, którego Franek był zresztą pomysłodawcą. Co do samych „Dźwięków stereo” zaś, to powstały one w studiu Maszoty w Podkowie Leśnej. Franek z Wzorowym wybrali sobie bit i stworzyli super numer. Od razu poczułem, że tam jest właściwy vibe, że jest relaks. „Baty, coca-cola, mikrofonu kontrola”!
Jak wspomniałem o Maszocie, to przypomniało mi się, jak ekipa ZIP Składu wjechała do niego do studia. Nie było mnie przy tym, ale podobno był konkretny rozpierdol. Nagrali wtedy „Opartą na faktach rymonację”. Kasetę z nagraniem ze studia dał mi któryś z nich na imprezie w Remoncie. Jak ją odpaliłem, rozłożyło mnie na łopatki. To było autentyczne i przestylowe. Pomyślałem, że ZIP-y to będzie druga Molesta – albo i lepiej. Później wyprodukowałem im płytę „Chleb powszedni”.
À propos konkretnych numerów, mogę przywołać jeszcze anegdotę dotyczącą bardzo bliskiego mojemu spojrzeniu na rzeczywistość kawałka „Nie jestem kurwa biznesmenem” HaiHaieR z płyty „Szejsetkilovolt”. Nie słyszałem chyba pilota tego utworu, przez co przesunąłem wokale i zmiksowałem je o pół taktu za wcześnie. Ustawiłem je tak, jak mi pasowało i jak myślałem, że ma być. Na pierwszym wydaniu płyty znalazła się właśnie ta wersja, po czym chłopaki mi powiedzieli: „Przecież my inaczej to zarapowaliśmy!” (śmiech). Wydaje mi się jednak, że częściowo też dzięki temu, że inaczej położyłem wersy na bit, ten kawałek zabrzmiał ciekawie w pierwszej wersji. Na szczęście chłopaki są ze Śląska, a Ślązacy to głównie łagodni ludzie o pięknych duszach, więc obeszło się bez awantury.
W tych samych latach, co „Produkcja – Hip-Hop” i „Szejsetkilovolt”, wydałeś też trzy mixtape’y pod pseudonimem Niewidzialna Ręka. We wkładce do pierwszego z nich napisałeś: „Pozdrowienia dla wszystkich, którzy znają N.R. A przede wszystkim mojego nauczyciela: DJ-a 600V”. Pod tą ksywką figurowałeś też nawet w wydanym w 2004 roku kawałku „Sami swoi” Hemp Gru. Żeby było ciekawiej, na składance „Hiphopowy raport z osiedla 2000”, niemal w całości wyprodukowanej przez ciebie, raz jesteś podpisywany jako DJ 600V, a raz jako Niewidzialna Ręka.
(śmiech). Wymyśliłem alter ego na potrzeby mixtape’ów, ponieważ chciałem, żeby 600V kojarzył się z produkcją, a Niewidzialna Ręka – z miksowaniem. Przytoczone przez ciebie słowa z wkładki „Pierwszego dotyku Niewidzialnej Ręki” napisałem celowo, żeby można było się domyślić, że to ja, ale żeby nie było to podane na tacy. Z „Hiphopowym raportem…” natomiast było tak, że wszyscy mi żartobliwie mówili: „Kurwa, Volt, robisz wszystkie bity na tej scenie, spierdalaj!”. Odparłem: „Dobra, to połowę zrobię ja, a drugą połowę zrobi Niewidzialna Ręka” (śmiech). Kto miał kumać, że to jedna i ta sama osoba, ten kumał. Wiele osób tego nie wiedziało, co mi zresztą pasowało, bo nigdy nie chciałem być fame’owy.
Nie chciałeś być fame’owy, ale twoje dawne produkcje z pewnością takie były. Mnóstwo osób do tej pory je ubóstwia. Na świetnym projekcie Niewidzialna Nerka – nazwa też zresztą nieprzypadkowa – większość editów odwoływała się do twoich bitów sprzed lat. Tymczasem okazuje się, że ty czujesz do nich wręcz… niechęć. Przywołam twoją wypowiedź z cytowanego już wywiadu z Filipem Kalinowskim: „Po (…) paru wydanych płytach poczułem głęboką frustrację spowodowaną faktem, że wpisywałem siebie do ZAiKS-ów, a przecież tak naprawdę były tam napisane przez kogoś innego pętle”.
Nie czuję niechęci, bo nadal uważam, że to była fajna, miła muzyka, ale w pewnym momencie po prostu uświadomiłem sobie, że ta muzyka nie jest w pełni moja. Rozczarowałem się samym sobą.
Na początku człowiek w ogóle o takich rzeczach nie myśli. Jak jest się owładniętym pasją zdobycia wszystkich ośmiotysięczników, to nie zastanawia się nad tym, jakie to będzie niosło za sobą ewentualne konsekwencje, tylko główkuje, jak je zdobyć i to jak najszybciej. U mnie było tak samo. Zdawałem sobie sprawę, że smak w doborze pętli, proces kreatywny, brzmienie i rytmika świadczą o mojej wrażliwości muzycznej, ponieważ mogłem zrobić bit na miliardy sposobów, a zrobiłem w jeden konkretny. Zdawałem sobie też sprawę, że wszytko to świadczy o tym, czego szukam i jak dla mnie wygląda piękno, które może być soundtrackiem do osiedlowej codzienności. To mi jednak nie wystarczało, bo nie zawdzięczałem tego wyłącznie sobie. Nie byłem w swoim sposobie pracy nad muzyką wyjątkiem, bo wszyscy wielcy producenci hiphopowi opierali się na loopach i w jakiś sposób tworzyli nową jakość, lecz po kilku latach stwierdziłem, że nie mogę dłużej tak działać, bo zwyczajnie czułem się z tym źle i nieuczciwie.
Nieuczciwie na zasadzie: „Jestem złodziejem”, czy nieuczciwie na zasadzie: „Mógłbym zrobić to sam”?
I jedno, i drugie. Czułem się trochę jak złodziej, choć przecież nie odebrałem niczego autorom oryginalnych utworów ani niczego oni przeze mnie nie stracili. To nie działało tak, że jak ktoś posłuchał mojej płyty, to już nie posłuchał ich kawałka. Było wręcz odwrotnie. Hip-hop de facto dał muzyce soul i funk lat sześćdziesiątych, siedemdziesiątych i osiemdziesiątych drugie życie. Nawet gdyby hiphopowi artyści nie płacili tantiem za korzystanie z sampli, to i tak odbywałoby się to z korzyścią dla autorów samplowanych utworów. Sam dziś słucham mnóstwo jazzu i funku. Te gatunki poznałem lata temu dzięki hip-hopowi. Z perspektywy czasu więc nie uważam się już za czystego złoczyńcę, ale też za kogoś, kto zrobił coś dla popularyzacji funku czy soulu – choć oczywiście na małą skalę, bo mówimy o Polsce, a nie o świecie. Mimo to nie zmienia to faktu, że po części stroiłem się w cudze piórka, co uważam za naganne i przez co poczułem się nie fair. Nie byłem w stanie dłużej samego siebie oszukiwać, bo zaburzyłoby to celowość mojego działania.
Od tamtej pory, jeśli korzystam z sampli, to tylko na zasadzie choppingu, czyli wycinając pojedyncze nuty lub pojedyncze akordy, a nie ich sekwencje, i zmieniając kolejność każdej z nut, żeby zaczerpnąć korzenne brzmienie instrumentów, ale przy tym stworzyć w pełni własną kompozycję. To jest w mojej ocenie uczciwe i kreatywne podejście do samplingu. Dzięki temu, dając komuś bit, nie muszę się zastanawiać, czy ktoś nie przyczepi się do praw autorskich.
A zdarzało się wcześniej, że się przyczepiali? Zdecydowana większość próbek, z których korzystałeś przez lata, zapewne nie była sclearowana.
Był jeden taki przypadek. Mniej więcej piętnaście lat po premierze „Skandalu” pani Anna Jurksztowicz wystosowała roszczenia do naszego publishera dotyczące wykorzystania fragmentu nagrania „Workoholic” autorstwa jej męża Krzesimira Dębskiego i String Connection w „Się żyje”. Sampel znalazł Vienio, a ja skleiłem bębny na S900. Doszło do spotkania: pani Jurksztowicz, Vienio, Włodi, ja oraz prawnik ze strony publishera. Vienio podobno znacznie wcześniej rozmawiał z panem Dębskim i wspominał mu o tym kawałku, na co pan Dębski miał odpowiedzieć, że spoko i że bierzcie sobie, ale ostatecznie się okazało, że nie spoko. Jeszcze bardziej ostatecznie jednak wyszło na to, że znowu spoko, bo prawnik Universalu przedstawił praktyki światowe, które sprowadzały się do tego, że w tego typu przypadkach trzydzieści–czterdzieści procent wpływów z praw autorskich do utworu przekazywane jest ubiegającej się o nie osobie. Po krótkich kalkulacjach wyszło wszystkiego raptem trzy tysiące dwieście złotych, na wieść o czym pani Jurksztowicz najprawdopodobniej uznała, że to jest jakaś zabawa, a nie temat wart jej czasu. Najwidoczniej nie zdawała sobie sprawy, że my to rzeczywiście robiliśmy – jak głosi tytuł kawałka Włodiego na „Smak B.E.A.T. Records” – „nie dla sławy, nie dla pieniędzy” (śmiech).
Łatwo było ci się przestawić z zapętlania wymyślonych przez kogoś sekwencji na tworzenie autorskich kompozycji? Miałeś samograj, który w dodatku wszyscy uwielbiali, a nagle z własnej, nieprzymuszonej woli znalazłeś się w sytuacji, gdzie jednym palcem wygrywasz coś na klawiszach.
To prawda, nie miałem żadnego warsztatu. Umiałem tylko zrobić bębny i dograć basy – i to koślawo. Potem jednak kupiłem klawisz, Korg Z1, i zacząłem na nim coś naciskać. Próbowałem zgłębić teorię muzyki, ale ona jest dla mnie totalnie nielogiczna, niematematyczna. Uczyłem się, przyciskając klawisze miliony razy. Kojarzyłem powoli klawisz i pasujący do niego dźwięk. Nadal nie znam żadnej tonacji, nie umiem zapisać melodii za pomocą nut, nie wiem, gdzie jest C-dur, a gdzie jest c-moll, ale po latach prób potrafię już nagrać każdy instrument po kolei tak, jak słyszę to w głowie, nadal nie wiedząc, co to za tonacja. Gwiazdy nie potrzebują nazw gwiazdozbiorów, by świecić. Mam swoją własną teorię muzyki, z której wynika moja własna muzyka, co daje efekt dokładnie taki, jaki powinien być, czyli: oryginalny. Dziś potrafiłbym zrobić płytę brzmiącą tak samo, jak „Produkcja – Hip-Hop”, ale bez użycia sampli. Kiedyś wydawało mi się to nieomal nieosiągalne.
Łatwo jednak rzeczywiście nie było, ale to nie tak, że dopiero po kilku latach zacząłem cokolwiek łapać. „Merctedes S600” Tedego zrobiłem po tygodniu czy dwóch od kupienia Korga. „Wychylylybymy” K.A.S.T.A. Składu – tydzień później. To pierwsze kawałki, w których nie używałem sampli. Melodyjki w nich były oczywiście prymitywne, bez akordów, ale hip-hop bez akordów może czasem istnieć. Co ciekawe, ani TDF, ani Wall-E z donGURALesko nie nagrywali pod docelowe bity. „Wychylylybymy” zostało nagrane pod instrumental „Wu-Tang Clan Ain’t Nuthing Ta F’ Wit”. Jestem pewnie jednym z niewielu producentów, którzy lubią najpierw dostać acapellę, a dopiero potem zrobić do niej muzykę. Gdy puściłem chłopakom gotowe numery, spodobały się im. Pewnie gdybym dał im bity od razu, nie chcieliby pod nie nagrywać, bo to był zupełnie inny Volt niż wcześniej, elektroniczny. Różni ludzie pytali, czemu i dlaczego, na co zawsze odpowiadałem: „Robię, jak czuję”.
Zaryzykowałbym jednak stwierdzenie, że wspomniane kawałki były jednymi z ostatnich, po których było o twoich produkcjach głośno. Później wydałeś dwie płyty z niszowymi amerykańskimi raperami czy projekt RaggaBangg, ale te albumy nie odbiły się w zasadzie żadnym echem. Do tego doszły pojedyncze bity dla Mesa czy VNMa, ale co do zasady – tak jak wspomniałem na początku – miałem wrażenie, że kilkanaście lat temu przestałeś robić muzykę i tylko okazjonalnie do niej siadasz.
Ja zniknąłem z rynku wydawniczego, ale w żadnym wypadku nie zrezygnowałem z muzyki. Nigdy nie miałem dłuższej niż pół roku przerwy w tworzeniu i nigdy nie bałem się, że wyczerpią mi się pomysły, ponieważ liczba sekwencji matematycznych jest niemożliwa do wyczerpania. Zawsze można zrobić coś nowego, innego. Napieprzam więcej niż kiedykolwiek i, robiąc każdy kolejny bit, wydaje mi się, że to właśnie on będzie Złotym Graalem, właśnie on będzie miał perfekcyjne groove i baseline. To nałóg. Nigdy nie miałem zamiaru przestać robić muzyki. Co więcej, chcę robić ją do końca życia. Ja oddycham muzyką.
Twoje podejście jest bardzo niedzisiejsze, romantyczne wręcz. Jak wobec tego odnajdujesz się we współczesnym świecie, jego mechanizmach, prawidłach, regułach…?
Rozumiem je, ale nie biorę w tym udziału. Współczesny świat mnie załamuje i rozczarowuje, bowiem przeczy merytorycznej wartości rzeczy. Nie ma możliwości, żeby pieniądz dyktował optymalny rozwój sztuki. Dziś tworzy się jednorodną muzykę, ponieważ są plany wydawnicze, które trzeba zrealizować, bo jak się sprzeda mniej, to ktoś nie zarobi na kredyt, więc robi się to, co jest bezpieczne. Poszukiwanie bezpiecznych rozwiązań na polu artyzmu jest destrukcyjne i zaprzecza jego sensowi. Gdybym sam tak robił, czułbym, że kogoś udaję.
Nie udajesz więc nikogo, przez co jednak twój status materialny nie jest choćby zbliżony do tego, który mógłbyś mieć, gdybyś jakkolwiek się dostosował do rynkowych zasad.
Jestem tego świadomy. W skali roku dostaję z ZAiKS-u między pięć a siedem tysięcy złotych, a gdybym przed laty właściwie zadbał o te sprawy i uregulował je, dostawałbym znacznie więcej. Czasem jednak zagram jakąś imprezę, uczę w Akademii na trzydzieści procent etatu, a do tego jakiś czas temu odpaliłem sklep internetowy niemodne.pl. To mój plan biznesowy na ten moment.
Jesteś pogodzony ze swoim standardem życia? Będąc ojcem nie tylko warszawskiego, ale i całego polskiego hip-hopu…
…właśnie – jeśli już, to ojcem hip-hopu. Nie: ojcem hip-hop biznesu. Oczywiście, chciałbym mieć trochę więcej pieniędzy, żebym nie musiał się przejmować rachunkami, bo czasami muszę pokombinować, żeby je opłacić. Jak jednak mówiłem, w życiu przepracowałem dla kogoś jeden dzień i jestem z tego dumny. Kiedy zarabiam, to zarabiam uczciwie. Żyję swobodnie i trudno mnie wyprowadzić z równowagi kwestiami finansowymi, z powodu których ludzie często tracą bliskich, czas czy zdrowie. Funkcjonuję bardziej w świecie wyimaginowanym niż realnym. Tak jestem skonstruowany. Materia mnie w zasadzie nie interesuje. Miałem w życiu różne fury, w pewnym momencie cztery jednocześnie, i wcale nie byłem dzięki nim szczęśliwszy. Dobra materialne cieszą tylko na krótką metę, później stają się normalnością. Tymczasem apetyt rośnie w miarę jedzenia i nigdy nie zazna się satysfakcji, jeśli goni się za czymś, co można określić za pomocą liczb, bo na końcu się policzy i zawsze się okaże, że ktoś ma więcej i jest lepszy. W muzyce tego nie ma. Nie można obiektywnie stwierdzić, kto jest lepszy, a kto gorszy. Dopóki mogę dalej robić muzykę, jest mi dobrze. Więcej zer na koncie nie sprawiłoby, że robiłbym ciekawsze bity.
Co ci daje szczęście?
Szczęście daje mi to, że nie muszę wstawać do pracy na ósmą rano. To, że mogę sobie ustawić dzień tak, jak chcę. Wstaję, o której mi się podoba, i kładę się spać, o której mi się podoba. Nie mam w życiu żadnej regularności i cieszę się z tego. Regularność jest dla robotów. Nie chcę wiedzieć, jak będzie wyglądał następny dzień. Po części z tego powodu nie mam rodziny i prawdopodobnie już nie zdecyduję się na jej założenie. Nie cierpię regularności i nie cierpię robić czegokolwiek na określoną godzinę. To sprawia, że nie lubię podróżować – ponieważ musiałbym się stawiać na lotnisku czy dworcu na czas. Paradoksalnie jestem punktualny, ale nie znoszę podporządkowywania się czemukolwiek.
Radość dają mi spacery, gdy świeci słońce. Uwielbiam lato. Radość dają mi wolność, przyroda. Radość daje mi kontakt ze światem, kiedy wiem, że do wieczora mogę robić, co chcę, i mogę patrzeć na drzewa, słuchać muzyki. Radość daje mi kontakt z ludźmi. Uwielbiam być w związku z fajną kobietą, spędzać razem czas, przytulać się. Lubię fotografować, rysować. Lubię gry komputerowe. Czasami coś ugotuję. Upatruję szczęścia w codziennych przyjemnościach.
Status legendy polskiego hip-hopu również przynosi ci szczęście?
Ani nie łechce to mojego ego, ani nie jest mi obojętne. Nie jest to, rzecz jasna, powód do smutku, ale z drugiej strony, wstając rano, nie myślę o sobie: „Legenda się obudziła i idzie umyć zęby”. Gdy usłyszę od kogoś taką opinię, jest mi miło, choć „legenda” brzmi trochę jak coś nieprawdziwego. Jeśli ktoś tak o mnie mówi, jest to świadectwo, że prawdopodobnie sprawiłem mu w życiu swoją muzyką trochę przyjemności. Czyli: dobrze.
Nie mógłbym zakończyć naszej rozmowy w inny sposób, jak tylko posługując się słynnym zwrotem: pozdro 600!
(śmiech) Gdy lata temu zastanawiałem się, ile być Volt, od razu wiedziałem, że nie będę 4,5V ani 1000000V, tylko właśnie 600V – bo tyle jest w sam raz, wali w mordę, a do tego „sześćset” fajnie brzmi i jeszcze można je zapisać jako „szejset”! Sam zwrot „pozdro 600” wymyślił Tede, pierwszy raz używając go w „Merctedes S600”; ja tam jestem tylko pozdrawianym. Trafił w dziesiątkę i wprowadził to hasło do języka potocznego, dzięki czemu ludzie czasem mnie pozdrawiają, często nie wiedząc nawet, że to o mnie chodzi, a przy okazji pozdrawiają też i siebie, więc jestem zadowolony (śmiech). Ludzie, życząc sobie zdrowia, dodają mój pseudonim na końcu… Coś pięknego! Obyście wszyscy byli zdrowi.
BONSON
Tamtędy lepiej nie idź
Damian Kowalski
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Raper i autor tekstów. Szerszej publiczności objawił się wydanym w 2011 roku albumem „Historia po pewnej historii”, nagranym z producentem Matkiem. Oprócz twórczości solowej, znany jest między innymi z duetu BonSoul oraz zespołu Almost Famous. Jego płyty ukazywały się nakładem takich wytwórni jak Asfalt Records czy Def Jam Recordings Poland. Współpracował z wieloma czołowymi przedstawicielami polskiej sceny rapowej.

 

 

Dlaczego: Jego karierę śledzę od samego początku. Pamiętam wydaną w 2008 roku EP-kę „Wspomnienia z domu umarłych”, na której recenzję trafiłem na jakimś blogu; zasłuchiwałem się w niej bez końca. 2011 rok z kolei to już pełnoprawny album „Historia po pewnej historii”, z którego singlami jakiś czas po premierze zachwycało się pół rapowej Polski. Mnie natomiast przez wiele miesięcy towarzyszyły takie numery jak „Pan śmieć”, „Ich już nie ma” czy „O mnie się nie martw”. Bardzo do mnie przemawiały bezpośredniość i emocjonalność bijące z tekstów Bonsona. Choć jestem o kilka lat młodszy od niego, a moje przeżycia i doświadczenia nie były tożsame z tymi, które przedstawił na „Historii…”, potrafiłem w tych wersach odnaleźć siebie – a to zawsze ceniłem sobie w rapie najbardziej. W kolejnych latach szczecinianin notował to wzloty, to upadki – tak muzycznie, jak i życiowo – a ja w pewnym momencie przestałem być na bieżąco z jego twórczością, ale i tak zazwyczaj jeden czy dwa kawałki do mnie trafiały i nie mogły puścić. Ostatnio tak było raptem dwa miesiące przed naszym spotkaniem, gdy usłyszałem „Zepsutego”. Naprawdę nie sądziłem, że – mając lat dwadzieścia pięć z groszami – jakikolwiek rapowy tekst będzie w stanie jeszcze mną wstrząsnąć. Ten wstrząsnął tak, że przez kolejne trzy dni nie słuchałem niczego innego.
Jak: Puściłem wiadomość na bookingowego maila Bonsona, że cześć i że zwracam się do was z zaproszeniem dla waszego artysty do udzielenia wywiadu do takiej a takiej książki. Cztery minuty później otrzymałem odpowiedź od samego zainteresowanego, który – jak się okazało – czasem zerknie na tę skrzynkę i akurat idealnie się zgraliśmy. Przybiliśmy temat, kilka dni później przez telefon obgadaliśmy szczegóły, umówiliśmy termin i niedługo potem wsiadłem już z fotografką do fury, by pognać do Szczecina. Wbitka do apartamentu, Ania od razu do łóżka, ja natomiast zamówiłem jeszcze pizzę. (Posłużyła mi także za śniadanie i kolację następnego dnia). Szybka pobudka i o dziesiątej zameldowaliśmy się u Bonsona, który lojalnie wcześniej uprzedził, że w jego domu rządzą trzy- i sześciolatka. Po starszej córce widziałem, że najchętniej pozbyłaby się intruza, ale szczęśliwie bez żadnych komplikacji przez ponad cztery godziny mogliśmy przeanalizować Bonsonowe koleje losu. Pierwsza połowa na tarasie, druga już w mieszkaniu, gdzie kątem oka zerkaliśmy na hołubione przez artystę „Trudne sprawy”. Rozmowę oceniam na piątkę. Obiad, za który bardzo dziękuję Izie, żonie mojego rozmówcy – również.
Research, prowadzenie, transkrypcja, redakcja: Jacek Baliński
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Dobrze kojarzę, że mieszkałeś swego czasu poza Szczecinem?
Izę, moją żonę, poznałem we Wrocławiu, więc jak zaczęliśmy się spotykać, to się przeprowadziłem do niej; w Szczecinie i tak nie robiłem wtedy nic poza rapowaniem. Gdy jednak Iza zaszła w ciążę, uznaliśmy, że wracamy tutaj – ją z kolei we Wrocławiu trzymała jedynie uczelnia. Na początku gnieździliśmy się w kawalerce, potem już kupiliśmy mieszkanie.
Jestem raczej lokalnym patriotą. Myślałem kiedyś nad przeprowadzką do Warszawy, ale w końcu doszedłem do wniosku, że to nie dla mnie. W stolicy niby jest o wiele więcej możliwości, ale ja to trochę leniwy jestem życiowo. Nie przepadam za zmianami, a do tego jestem wygodnicki – w tygodniu, jak nie muszę, to nawet z domu nie wychodzę. Nijak ma się jednak to lenistwo do nagrywania, bo ja w ciągu roku potrafię zrobić trzy płyty. To nie tak, że cały czas siedzę w studiu, ale jak już mnie najdzie i zaczynam pisać, wykorzystuję to na maksa.
Powiedziałeś, że gdy poznałeś Izę, nie miałeś nic do roboty poza rapowaniem. Było to możliwe dzięki temu, że płyta „Historia po pewnej historii” zaskoczyła lepiej niż można było się spodziewać. Dotarłem do jakiejś rozpiski z 2013 roku, z której wynikało, że z – było nie było – undergroundową produkcją zagraliście pięćdziesiąt osiem koncertów. Zrobiła na mnie wrażenie ta skala.
Trzy sezony jeździliśmy po Polsce z materiałem z jednej płyty. Żeby było zabawniej, wydając „Historię…”, wytłoczyliśmy tylko dwieście pięćdziesiąt sztuk i nie byliśmy przekonani, czy taki nakład się sprzeda. Poszło jednak szybko, zrobiliśmy kolejne dwieście, a później już odezwał się Pezet i Koka zrobiła reedycję na poważnie. To wszystko zbiegło się w czasie z moim udziałem w pierwszej edycji akcji Popkiller Młode Wilki i wydaje mi się, że moje zajawka i forma były wtedy ponadprzeciętne. Gdzie bym się gościnnie nie dograł, dostawałem propsy. Mam jednak poczucie, że nie poszedłem za ciosem. Fakt, zagraliśmy dużo koncertów, ale raz, że zabrało mi to całą moc na nagranie nowego albumu, a dwa, że – nie ukrywam – trochę sodówka uderzyła do głowy. Poza tym nie wziąłem pod uwagę, że nie można sobie zrobić trzech lat przerwy między płytami.
Nie można, bo w międzyczasie słuchacze zdążą o tobie zapomnieć, ale można, jeśli chodzi o finanse, skoro – grając z „Historią…” – żyłeś już z rapu. Miałeś wtedy dwadzieścia jeden–dwadzieścia dwa lata, więc domyślam się, że wspomniana przez ciebie sodówka mogła się pojawić.
Oj, mogła (śmiech). Byłem nie do zniesienia. Czułem się nieśmiertelny, bo skoro jako małolat zacząłem regularnie koncertować, dwa lata z rzędu wystąpiłem na Hip Hop Kempie – to kto mógł mi zagrozić?
Nagrywając „Historię…”, pracowałem w salonie gier. Robiłem tam na nocki, pisałem płytę i obserwowałem najróżniejsze społeczne odchyły. Z dnia na dzień nagle zaczęły się koncerty, więc powiedziałem szefowi, że się zawijam. Jak zacząłem poznawać ten koncertowy świat, to myślałem, że wyjazdy równają się temu, że rozpierdala się hotel, chleje do oporu i robi różne dziwne rzeczy. Byłem zapoznany już z (auto)biografiami Mötley Crüe, Marilyna Mansona czy Ozzy Osbourne’a, więc sądziłem, że o to właśnie w tym chodzi! Jedna wielka zabawa przez dwa lata. Z biegiem czasu jednak miałem coraz mniej bookingów, kończyło się siano, przez co nabrałem pokory. Dotarło do mnie i do Matka, że trzeba przestać być zajętym melanżem i byciem Bonson/Matek. Że trzeba brać się do roboty. Nie było to jednak łatwe po takiej przerwie, tym bardziej że musieliśmy się zmierzyć z presją drugiej płyty. Nie czuliśmy wtedy, że możemy przebić nasz długogrający debiut.
Napomknąłeś o społecznych odchyłach, zaobserwowanych w salonie gier. Podasz jakiś przykład?
Przykład taki, że gościu przyłożył mi nóż do gardła. Typ urabiał mnie przez dwa miesiące, chciał się zakumplować. Ten salon był jakby akwarium, drzwi zamknięte na klucz, żeby nikogo nie wpuszczać. W środku był jednak kibel i ten gość zapytał, czy może pójść się odlać. Otworzyłem mu. Wszedł do toalety, a wyszedł z niej już z nożem. Przyłożył mi go do gardła, zabrał tysiąc złotych – i tyle go widzieli.
Pracowałem tam najpierw przez rok, a później jeszcze ze dwa miesiące. Orzeu mnie wkręcił do tej roboty. On i RDI z Projektu Nasłuch też pracowali w takich salonach, ale w innych punktach w Szczecinie. Tak staraliśmy się ustawiać grafiki, żeby pracować w tych samych godzinach. Dużo czasu wtedy ze sobą spędzaliśmy, więc robiliśmy tak, żeby się nie okazało, że jeden jest gotowy do wyjścia, a reszta odsypia (śmiech).
Jakieś pracki poza salonem gier jeszcze odhaczyłeś?
W mcdonaldzie frytki smażyłem, ale wywalili mnie stamtąd, ponieważ pokłóciłem się z menedżerem. Wyszedłem na papierosa, facet mnie opierdolił, więc rzuciłem to w cholerę. Przed „O nas się nie martw” siedziałem też w sklepie Stoprocent. Miałem już podpisany kontrakt na płytę, ale Wini wiedział, że koncerty się skończyły i że potrzebuję trochę siana, więc pomógł mi stanąć na nogi.
Zanim „Historia po pewnej historii” fajnie zażarła, wydałeś jeszcze trzy EP-ki: „Wspomnienia z domu umarłych” z Matkiem w 2008 roku oraz „EP ci w D” z Brusem i pierwszy BonSoul dwa lata później. Tę pierwszą płytę mocno katowałem jako czternastolatek, ale co do zasady odzew wśród słuchaczy był raczej nieduży. Jak rapowałeś w „Rok później” na „Historii…”: „Dałem dwie dobre EP-ki, tamten rok miał być moim / Ale nie był (…)”.
Tak, były tylko jakieś internetowe propsy. Premiery undergroundowych wydawnictw wyglądały wtedy w ten sposób, że jak miało się gotową płytę, to wrzucało się ją na Sendspace’a, wklejało link na forum Ślizgu – i było po premierze. Cieszyłem się jednak, gdy odzywali się do mnie podziemni gracze, których wcześniej słuchałem, a po tych EP-kach normalnie mogłem z nimi pogadać. Prawdziwego rozpędu nabrałem dopiero po „Historii…” i po Młodych Wilkach. Pamiętam, jak z Oruem kiedyś gadaliśmy, że jak na profilu Bonson/Matek na MySpace’ie przebijemy pięć tysięcy obserwujących, to będzie kozak. Miesiąc po premierze „Historii…” było już dwadzieścia dziewięć tysięcy.
„Wspomnienia z domu umarłych” to był dość dziwny materiał. Wszystko przez to, że dużo czasu spędzaliśmy wówczas z Jimsonem, który dopiero co wydał „Gorączkę w parku igieł”; dostałem ją zresztą od niego na osiemnastkę. Nasiąknąłem tym klimatem, zacząłem czytać jakieś strony o seryjnych mordercach i pomyślałem, że to fajny koncept na debiutancką EP-kę (śmiech). Nie miałem wtedy jeszcze producenta, ale w końcu na jakimś melanżu Orzeu poznał mnie z Matkiem. Chwilę pogadaliśmy, lufa – i decyzja, że robimy projekt. Do dziś się przyjaźnimy.
Swoją drogą, Oruowi bardzo dużo zawdzięczam.
Często podkreślasz jego zasługi dla twojego rozwoju.
Zgadza się. Wziął mnie pod skrzydła, wiele mi pokazał i niejedne drzwi przede mną otworzył. Starał się mnie prostować, ogarnąć życiowo…
Jak nawinąłeś w kawałku „Mówią mi”: „Orzeu mówił, że mam talent, ale mam nasrane we łbie”.
Byłem w gorącej wodzie kąpany i miałem swoje różne dziwne fazy, przez co Radek często musiał może nie tyle stawać w mojej obronie, co tłumaczyć coś komuś za mnie. Albo musiał mi tłumaczyć czy za ucho wytargać, bo coś znowu wymyśliłem. Pamiętam, jak mnie do domu zaniósł po tym, jak pijany na mieście dostałem w gębę. Szedłem chyba do studia i po drodze czterech gości z rzędu poprosiło mnie o papierosa. Trzem dałem, a czwartemu wyjebałem kebaba, którego akurat jadł (śmiech). Radek z Matkiem zbierali mnie później z podłogi.
Ponadto Orzeu przez długi czas jeździł ze mną na koncerty jako hypeman (ja tak samo byłem hypemanem na jego występach). U niego w studiu nagrałem cztery płyty… Był jednym z ojców mojego sukcesu. Nigdy mu tego nie zapomnę.
Co to były za dziwne fazy, o których wspomniałeś? Tym, co po czasie najbardziej mnie uderzyło w „Historii…”, był fakt, że byłeś tam kolesiem ledwo po maturze, a miałem wrażenie, jakby mówił do mnie gość przynajmniej o sześć–osiem lat starszy.
No, intensywnie żeśmy żyli i tańcowali. Jak nawinąłem w „Ich już nie ma”: „Narkotyki niszczą ludzi, ale tworzą legendy”. Większość tych dziwnych faz i dziwnych przygód była związana z używkami. Wtedy czasami tego nie zauważałem, a jak ktoś mi zwrócił uwagę, to słyszał ode mnie: „Co ty pierdolisz za głupoty, nic się przecież takiego nie dzieje!”. W pewnym momencie jednak taki tryb życia zaczął mnie po prostu przerastać i doprowadził do stanów lękowych, depresyjnych. Gdy się ciągnie melanż przez tydzień czy dwa, nie tylko na wódzie, po czym budzi się nagle na kacu, jak wszystko z człowieka schodzi, jest bardzo, bardzo ciężko. Nadal jednak stoję murem za swoimi wersami. Mentalnie zresztą wciąż mam dwadzieścia lat; nie dopuszczam do siebie myśli, że już tyle czasu minęło.
Kiedy się zorientowałeś, że już trochę za dużo i postanowiłeś przystopować?
Po śmierci Orua. To mnie w środku zabiło. Nie dość, że na dłuższy czas zamknąłem się wtedy w domu, to w ogóle nie miałem ochoty patrzeć ani na alkohol, ani na jakiekolwiek wyjścia… To był bardzo smutny czas, ale kilka miesięcy później było już dużo lepiej, ponieważ narodziła się moja pierwsza córka. Nina przyszła na świat osiemnastego grudnia, dwa dni po Orle. Mamy z żoną teorię, że Radek czuwa nad nią. Jak wyjeżdżałem na koncert i Iza zostawała sama z małą w domu, śnił jej się Orzeu. Jak byłem w domu, to ani razu.
Gdy zostałem ojcem, nie było mowy o żadnych melanżach, tylko zajmowałem się Niną i muzyką. Wyprowadziliśmy się z kawalerki, po „Lepiej nie pytać” [wydana w 2015 roku druga płyta BonSoul – przyp. red.] wróciłem na tory koncertowe… Dużo rzeczy zaczęło się układać, moje życie się unormowało, ale potem się okazało, że nie trzeba się odcinać i można wrócić do dawnego trybu – choć wiadomo, że bez przesady. Niby to wymówka, ale ja po prostu lubię pojechać na koncert i napić się z fanem, z tym że od pewnego czasu już tylko po tym, jak zejdę ze sceny, bo już się swoje nasłuchałem. Kiedyś piłem z jakimś gościem przed występem, wyszedłem na scenę pijany, a ten typ był na mnie obrażony, że przyszedł na koncert, a artysta nietrzeźwy. Gościu, przecież to z tobą piłem (śmiech)!
Oprócz Orua na pewno Matek jest dla ciebie ważną rapowo postacią. Ktoś jeszcze cię popchnął do przodu, pomógł ci?…
Jeszcze zanim poznałem Orua, skumałem się z ekipą Aspekt, w której rapowali Genzo oraz Demo. Chodziłem wtedy do gimnazjum, chłopaki byli sporo starsi, ale mimo to mnie przygarnęli i razem sobie amatorsko rapowaliśmy przez kilka lat. Mam ich w pamięci, bo wynieśli mnie trochę dalej.
Bardzo dużo pomógł mi też Wini. Poznałem się z nim na jakimś koncercie po „Historii…”. Niedługo później zadzwonił do mnie i zaproponował, żebym nagrał z Matkiem kawałek do serii „Wyskocz do tego” [„Numer nieznany” – przyp. red.]. W międzyczasie parę razy zaprosił mnie do studia, żeby wspólnie porobić muzykę. Okazało się, że dogadujemy się na tyle dobrze, że podpisałem kontrakt ze Stopro. Ogólnie zresztą zawsze miałem na swojej drodze dużo szczęścia do ludzi; zawsze ktoś wyciągał do mnie pomocną dłoń, kiedy jej potrzebowałem.
Powiedziałeś, że rapowałeś już w gimnazjum. Jak w ogóle wspominasz szkołę? W „Mówią mi” nawinąłeś: „Nauczyciele mówili mi: głąbie, robili zakłady, że skończę / W rynsztoku albo w sądzie, albo skończę przy dworcu”.
W liceum to mnie prawie w ogóle nie było. Po pierwszych trzech miesiącach już wylądowałem na dywaniku u dyrektora, gdzie musiałem podpisać jakiś papier, zgodnie z którym nie mogłem opuścić więcej niż dziesięć godzin lekcyjnych w miesiącu (śmiech). Na szczęście moja wychowawczyni – pomimo że była matematyczką, a ja byłem tuman z matematyki – lubiła mnie. Również kilku innych nauczycieli mnie lubiło jako człowieka po prostu. Klasyka: zdolny, ale leń. Maturę jednak zdałem tak, że wszyscy oczy przecierali ze zdumienia. Bez żadnej nauki z polskiego miałem siedemdziesiąt procent z pisemnego i dziewięćdziesiąt dwa procent z ustnego, a z angielskiego osiemdziesiąt dziewięć procent.
W tych wersach, które przytoczyłeś, chodziło bardziej o stereotypowe postrzeganie takiego typka jak ja, który nosił spodnie o kilka rozmiarów za duże i słuchał rapu. Pod tym względem niekoniecznie pasowałem do otoczenia, ale poza tym szkołę wspominam całkiem spoko.
Z czego w takim razie wynikały wspomniane absencje?
Nie lubiłem po prostu chodzić do szkoły, nudziłem się tam. Miałem fajniejsze rzeczy do roboty z TKZetorem. Wychodziliśmy na papierosa i po chwili decyzja: „Dobra, zawijamy się!” – i jechaliśmy do studia nagrywać rapy czy po prostu gdzieś się szlajać. Jak jednak trzeba było, to brałem się 
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